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Ks. Karol Switalski. Poznań. 


Pycha i pokora 
(Łut. 18, 9 — 14) 


Świat i życie pełne są różnorodnych przeciwieństw, 
które się potyka prawie że na każdym kroku, Trudna 
ЯЕ етар IEEE JA ASS л Кр када, 
Е o ine Е ИЕ САНЫ WEG ksz nimi 
Bór тай," |akimEYWAEFIŃCZIOWIEĆ W” ak emini onyen 
warunkach natury. Czy kryteria dzisiejsze, stosowane 
dice 12 аса STRACE 
nym adchyleniom, lub też całkowitym zmianom. Są to 
wszystko przypuszczenia mające nam uświadomić wte- 
dy, kiedy się nad nimi zastanowimy, — że jednak po- 
rządek wszechświata, taki jaki oglągamy swemi oczyma 
jest dobry i racjonalny. Chociaż nieraz wydaje się nam, 
że jest zły i niesprawiedliwy, ze względu na ową ol- 
brzymią poprostu rozmaitość biegunowo sprzecznych ze 
sobą zjawisk i ta zarówno w świecie natury jaki w ży- 
ciu człowieka- Można chyba śmiało stwierdzić tę praw- 
de, że właśnie te przeciwieństwa, z jakimi ciągle mamy 
do czynienia, atanowią o cudownym sposobie, w jaki zo- 
stał stworzony świat, oraz bronią go przed nudą i mar- 
twotą. Z pozornie sprzecznych i wrogich sobia zjawisk, 
wyziera wszędzie głęboka mądrość Boża, która ten 
świat stworzyła, a człowieka obdarzyła życiem. Rozmy- 
ślanie na temat stworzenia świata i człowieka przez Bo- 
дв, баре АБУЕВ тода дусу lubina kory? 
W zależności od tego, czy takie rozmyślania będzie snuł 
człowiek silnej wiary w Boga, czy też przeciwnie czło- 
wiek mający wiarę tylko w siebie. Przedatawicielem 
dzisiejszegałświatać jest człówikikin(erest miający"przeć 
de wizysikin nE ДАЛ OWEN AZER БОТА 
awojega ja. do podniesienia których mają mu służyć 
wszystkie bogactwa, stanowiska, tytuły, które zdobywa 
często z krzywdą swych bliżnich. 

Człowiek taki jest pyszny, zarozumiały na podo- 
bieństwo owego biblijnego faryzeusza, bez serca i bez 
poczucia miłosierdzia dla innych. Przeważnie nic uznaje 


żadnego рапа nad sobą, tak mu zawróciły w głowie іе ' 
leze Ойда. w iwa КЕКЕ КОСЕ OREW 
swego rozumu. Religia takiego człowieka, to kult włas- 
nej osoby i kolt złotego cielca. Jeśli posiada religię 
w Boga, to jest ona religją rozumu, lecz nie serca, spro- 
wadza tak jak u faryzeusza do Zakonu, m nie do 
Ewange. Bóg w takim wypadku jest tym, któremu 
sie podwięcaipewnejczynności Ее СУТИ 
безе zajac? czyli ЕТА Sie pewnewofiary! 
ЕНЕР dat Eli awe 
wili fepełriewi Н SEEN ойаны! СА 
prowadza człowieka pycha, przeciwieństwem której jest 
pokora. „Bóg pysznym віє sprzeciwia, a pokornym łas- 
kę даје". — To słowo Boże pozornie dla oka ludzkiego 
nie zawsze йс айас шее нү АЕ 
zawsze Bóg pysznym się sprzeciwia, tak jak nie zawsze 
pokornym łaskę daje. Ale to jest tylko złudzenie, które 
niejednokrotnie, — trzeba to przyznać, — prowadzi do 
zwątpienia i niewiary, W rzeczywistości jest inaczej. 
Trzeba pamiętać, że sprawiedliwość Boska jest tym 
czynnikiem, który reguluje życie ludzkie nie tylka w ży- 
ciu doczesnym, ale i w życiu wiecznym. 1 nikt nie 
ujdzie Sądu Bożego, ani człowiek pyszny, ani też роког- 
ny. Dla nas ludzi wierzących, obraz faryzeusza i celni- 
ka winien być nauką, kryjącą w sobie wielką prawde 
życiową, tę prawdę, która się zawiera w słowach Chry* 
atusa: „Albowiem kto się wywyżaza, będzie poniżony, 
a kto się poniża, będzie wywyższony”. Prawdziwe 
chrześcijaństwo to laska, pokora i miłosierdzie; nie mo- 
ga tedy być chrześcijanami ludzie, nadęci pychą, lekce- 
ważący innych. pogardzający brutalnie bliźnimi, okrutni 
w osądzaniu braci. Pamiętajmy zawsze o cudownym 
wyrównywaniu przez łaskę Bożą wszystkiego i о zrów- 
naniu wszystkich w obliczu doskonałości Bożej. Pamię- 
łajmy też i o tem, że taka modlitwa celnika: „Boże! — 
Еа Ен 
korą wymówiona, może przez Вора być wysłuchaną 
i dać nam pokój i jego błogosławieństwa. Albowiem 
sak maian PEREN W а уасу ТЕЕ у NONE ае 
ataje"nam*łaski Bazaj s iotovjeszGZEN Ена у 
ОО а ИИ Ene {ЛЕНЕ СЕ сї 
ale darem z laski Bożej, jest żywot wieczny w Jezusie 
Chrystusie Panu Naszym”. 
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Ks. A. Figaszewski. 


Z podróży do Francji 


Paryż we wrześniu 1937 


Ciekawość nasza wzrasta. Wypatrujemy znanej 
nam z wielu ilustracji, charakterystycznej sylwetki ka- 
tedry kolońskiej. Niebawem też spośród porannych 
mgieł, które miękko legły złotawą kurzawą na miasto, 
aczom naszym ukazują się w oddali dwie strzeliste race. 
Są jeszcze lak odległe, że raczej się domyślemy, że to 
właśnie katedra 

Tymczasem pociąg pędzi jakby mu sił przybyła 
w. przeczucia niedalekiego postoju. Wszystko wokół 
inówi nam, że za chwilę wjedziemy do тіазіа. Kraj- 
obraz pagórkowaty. Bryły domów coraz bardziej wystę: 
si атаа ст ЫН лд Е 
barwie, bo cały jasno zielony, zbrojny po brzegach 
w potężne baszty most, a pod nim wijący się w abie 
strony hen daleko, ujęty w granitowe окому Ren. 
Wartkim prądem, szerokim korytem toczy się swe bru- 
natno-zielone wody. 

Pociąg wrzyna się w zieleń mostu i za chwilę 
wpada na okopcony szary jak wszystkie inne dworzec. 
Wysiadamy. Gnani niecierpliwością spieszymy do katedry. 

zie nid? а Н ао Лота 
nieprzerwany potok, a wszystko to spieszy па dworzec 
w charakterze „Sontagaturistów”". Płyniemy przeciw tej 
lek БУЕ Ануш GU GAINER? a рдел су; 
wia WEEÓĆ дс: ЕА БЕЕК ИЕК A 
ОА ет КИЙЕ. pracowało wieć рб 
koleń w ciagu przeszła sześciu wieków. Stoimy onie- 
mieli, nie mogąc oderwać асти od owych subtelnych 
" send "Maud ара) mo OJO 
nych artystów. Jedna z największych katedr gotyckich 
inimo swego ogromu robi wrażenie przedziwnej strzeli- 
«tości i lekkości. Trudno doprawdy uwierzyć, że to 
lxór rąk ludzkich, a nie jakaś z krainy fantazji zjawa. 
Ileż zaparcia się siebie, ileż wprost nadludzkiego wysił- 
Жо е а рл га, ы Он 
wiary zostalo zaklęte w ten ogrom kamienia, który się 

bił w niebo |56-metrowymi wieżami. Zapominamy 
маа о а SZOK ААН а MOW 
lego, co oglądają nasze oczy. Wchodzimy do wnętrza. 
Półmrok, pełgliwe światełka jarzących się świec i aż 
SEA ааа dów ЖЕЛШ БАТЕК АК 
slomyki, a jednak zestrojonych w przedziwnym akor- 
lie barw przecudnych witraży katedry. Trudno nam 
lu cośkolwiek oglądać. Jesieśmy pod przemożnem wra- 
2 niem całości, jesteśmy oszołomieni. 

Katedra wypełniona. Odbywa się nabożeństwo. 
im poważny i skupiony. Wyczuwa się pewne natę- 
lie, pewną niecodzienność w tym nabożeństwie. Jest 
zapewne niemy lecz silny w wyrazie protest prze. 
'.wko tym tendencjom z góry, które uderzają w kościół 
i chcą go awojej daktrynie podporządkować. 

Wychodzimy z katedry, by potem da niej jeszcze 
powrócić, 

Po śniadaniu w jedynej otwartej w pobliżu kawiar- 
ni, zresztą solidnie oblężonej przez turystów, wyrusza- 

ly na miaato Zwiedzamy szereg kościołów między 
ianymi ewangelicki. Odbywamy przejażdżkę statkiem 
1o Renie, podziwiając piękną panoramę miasta. Następ- 
nie udajemy się na drugi brzeg Renu, gdzie zwiedza- 
iny „Hausder Rheinischen Heimat in Këln". Wspaniały 
wnach tego muzeum jest położony tuż nad Renem i za- 
wiera imponujące 7biory. Mijamy niekończące się sale: 
podziwiamy sarkofagi książąt, panoramy zamków nad- 
"'ńskich, wnętrza z różnych epok. Dacieramy też do 
działu: kościół ewangelicki, w którym oglądamy szereg 
ОАА Bł did, Бога AAS 
nictwa, całą galerię podobizn reformatorów, wśród kló- 
Не. о ОТНЕ Ен JannE sakiega 
z podańsmipenizej królkim jega tyciorysem. 

Do miasta wracamy drugim, wiszącym mostem, 
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oglądamy ratusz, oraz szereg innych charakterystycz- 
nych budowli. Dziwimy się wielkiemu zaśmieceniu mia- 
ata. może z powodu niedzieli: spożywarny dość spiesz- 
nielcbiad Чес е pataziizdnje! się trzECi czy 
SA dok SE ун Tru azer авара ук ТАБ. 
talach i zwiedzić jej skarbiec Oprowadzają nas mnisi 
ТӨМ Ката: Деле" nitszebionewe а ор 
ОН едт Уба: С podios planor Е етди 
von Ryle'go w latach od 1248—1880. Obecny plan, natu- 
В н | oaa l tkomipIETAWANY 
z różnych części, z których jedną znaleziono aż w Paryżu. 

Brak nam słów na opisanie tych wszystkich drogo: 
cenności, jakie nam ukazały gabloty skarbca. Trafną 
była uwaga mnicha przewodnika, który z naciskiem 
podkreślił, że zbiory te ta wielkie bogactwa materialne, 
віє nie ono stanowi a wartości oglądanych przedmio- 
tów, jeno wiara, która te rzeczy tak pięknymi jak są 
i tak wartościowymi uczyniła. Czas schodził niespo* 
strzeżenie i, gdyby nie przypadkowe spojrzenie na ze- 
gar, spóźnilibyśmy się na pociąg. То też za niewiele 
czasu unosił nas ku granicy belgijskiej mknący jeszcze 
szybciej ad poprzedniego FD — ekapres. Ostatni, po- 
żegnałny rzut oka na Kolonię... Porządnie zmęczeni od- 
dajemy się oglądaniu dość mionotonnego krajcbrazu. 

Znowuż granica, formalności, i mkniemy po tery- 
torium belgijskim. Charakter krajobrazu się zmienia. 
Żjawisją się miłe achludne domki, wąskie zato piętro- 
we, rozsiane po zboczach wzgórz і pstrzące się na dnie 
dolin. Widek jest paęodny, wesoły. Mijamy miasta 
i wsie. Znać nastrój świąteczny, — lu i tam odbywają 
się zabawy ludowe. Mieszkańcy ładnych i pięknie poło- 
moda а о а ТУ нн КЬ 
które z nich podchodzą tuż do toru kolejowego. Obo- 
Е ieai fek podrozna а 
ear oR eo e achana ЕГА AET E 
are а А aN 
krajobraz szpeci jakiś kompleks fabrycznych zabudowań, 
ааа ааа. 
strumienie o uregulowanych brzegach toczą mętne wo- 
ааа яе ani Piwo | Өл 
а СЕС О ИНЕ Е е 
пу przemysł, który zda się walczy z pięknem natury 
na szczęście nie zawsze zwycięsko. 

Mijamy Namur i Liege. W oddali widać kilka 
КОШО alko ане TOPOS diem, Rh 
dolinyżnocz ea наа cła W Slona odda a 
BRELA cca ОГ zy 
Wraz ze światełkami, które coraz częściej zaczynają 
migać spośród coraz bardziej ciemniejących dolin i 21е- 
wających się grzbietów wzgórz, z pociemniałego grana- 
tem nieba wyłania się tak rzadko spostrzegany przez 
nas bezlik migotliwych gwiazd, owych „świalełek", 
które myślącemu człowiekowi uświadamiają bezmiar 
wszechświata, kierowany niedocieczoną mądrością i mo- 
cą Bożą, i nicość naszego biednego, niepokajonego ty- 
loma nieszczęściami pyłku, jakim jest nasz glob, które- 
mu tak bardzo potrzeba zmiłowania Pańskiego, 

Jedziemy w „przedziale z dwojgiem Niemców i An- 
giełką. Jesteśmy już dawno na terytorium francuskim 
Formalności graniczne odbyły się podczas biegu pocią- 
gu. Już niedługo mamy być u kresu naszej podróży. 
Со niecierpliwei spośród podróżnych pytają o godzinę 
przyjazdu. lnni wyglądają przez okna w ciemną noc, 
która jest niema i niczego im narazie nie odsłania. Do- 
chodzi godzina 22. Naprężenie podróżnych naogół prze- 
pełnionega i nieskończenie „długiego pociagu rosnie. 
W oddali majaczą światła. Widać czerwoną опе, bły* 
ЧЫЛК ис ШЕЛ, wzi чүл 
ПЕТИР РАР ARTE ао HE 
Се еу а ОТЕТ Тае Ена (namanapzzeciy. ШшЙас1ад 
jakgdyky Ба оону chrzęściejący+zkroją zycErz padzi, 
аку нс ТЕС ЧУ атай БАЙА а ГЕ 
баш майа шш Лала Ао МЧА ИП О: ПАС 
liwych skrętów, skowyt hamulców i wszystko przycicha .. 
Wieżdzamy, (powa nasdóźóimtaczny dworzec. liste 
du Nord, Jesteśmy w Paryżu. 
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Cokolwiek z życia uwięzionego 
ks. pastora Niemóllera 


UP wi czowzy ДИ И еа E 
radio, że ks. Niemóller, pastor parafii ewangelickiej 
Н BEKO, оао 
tlerowską, zabrałem się dopiero wtedy do jego książki 
„Vom U-Boot zur Kanzel” (Od łodzi podwadnej do 
ambony), która wyszła już w roku 1934 w Berlinie. 
Czytając ją, zastanawiałem się głęboko nad tym, dla- 
czego reżym Trzeciej Rzeszy osadził znaną z patrioty- 
zmu historyczną osobowość w więzieniu w Moabit 
7. zadumą wstawiłem książkę tę do biblioteki, ale mil- 
czałem. Dopiero pod wpływem tego wszystkiego, co się 
stale czyta i ałyszy przez Radio, zdecydowałem się za- 
jąć gloa w powyższej sprawie na łamach prasy ewan- 
gelickiej. Ponieważ ma to być „cokolwiek” z życia Nie- 
móllera, wabec tega będzie to tylka b. skromny przy- 
czynek odnośnie nader aktualnej ewangelicznej osobi- 
stości. 

Marcin Niemóller jest synem pastora elberfelckie- 
go, którego dom był typowym domem pastorskim 
„Dzwony kościelne — jak sam pisze — budziły пав 
(dzieci) а УН dzień: iWzakończały gó, a my 
kochaliamy! Kościół Чай dom rodzinny Każdyfdzień 
а ао РИТУ 
ło опо ta ostatnie, ca słyszeliśmy; było Ono silne і do 
ki AG GL GREW а Sa 8 
cie, które nas otaczało i unosiła”. Dlatego też w myśl 
czwartego przykazania kreśli ks. Niemóller w epilogu 
os) KACAIO E Н Reid мү 
Ad ma йари ШО BD io аа 
tej książki bez podzięki moim rodzicom, którzy nam 
pięciorgu dzieciom żadnych skarbów nie dali, lecz 
przekazali i dali nam jednak wielki skarb. | niema ta- 
kiego wiród nas, któreby nie daceniało wartości tej oj- 
cowizny duchowej, w myśl słów Pisma Św. „Albowiem 
kto ma, temu będzie dano, i obfitować będzie!l". Zgod- 
nie z przyrzeczeniem konfirmacyjnym, które było dla 
niego „prawdziwą ostoją”, usiłował wyznawać młody 
Marcin wiernie i szczerze to słyszane i czytane Słowo 
Boże swoim bujnym i chmurnym życiem. 

Po otrzymaniu świadectwa dojrzałości opuszcza 
dom, aby wstąpić do cesarskiej marynarki, chcąc urze- 
czywiatnić swoje młodzieńcze ideały. Aczkolwiek w tych 
latach, które następowały był pełen wątpienia i kry- 
tycznie patrzył na życie, zasada życiowa jego nie zo- 
stała jednak zachwiana: „tymbardziej czułem się ściśle 
scementowany z duchem ojczyzny i do niej należący”. 
Już wtedy mógłby studjować teologię i być pastorem, 
gdyby wszystkie jego nadzieje prysły, okazały się uto- 
pijne. „Jednak kroczyłem spokojnie moją drogą życia, 
1 byłem jako oficer marynarki ponad wszelkie miary 
szczęśliwy w swoim zawodzie”. 

Gdy wybuchła wojna światowa staje pełen „szcze- 
tego entuzjazmu” i „dobrych patriotycznych instynktów" 
jako sternik, jako „pierwszy” łodzi podwodnych na mo- 
rzu Śródziemnym, rozlewając krew za Ojczyznę przez 
cały okres wojny, która skończyła się „tragicznie! 
Włańciwy tragizm patriotyczny przeżywa Niemóller pod- 
czas Rewolucji niemieckiej, która nie była „przełomem”, 
lecz , upadkiem”! Wtedy ta „zatopił się” w nim jego 
świat naturalny. Następuje zwrotny punkt, diakryłycz- 
ТЕТУ ЕТА da prawdy роза уагыз: 
таун Агора żart Таа О EE 
pastor Niemóller egzystencjalnie, konkretnie odczuwać 
а аан uż amy та 
rzeczywiatość Boga i Jego panowanie, Jego Prawo i Je- 
а EE Ga OR pry, 
kresie, i w życiu naszego narodu, który bez Niego jest 
także przy kresie? | wtedy pozostaje nam nic, jak Sło- 
wal”. To właśnie spowodowało ten wewnętrznie do- 
świadczony mus i przymus, że poszedł tą coraz węższą 


ЗЕ ЫЕ уна В кїн ду ОЙ ус 
i nie z uczu z własnego przeżycia i doświadczenia, 
coś umieć dać, że „My wszyscy wraz bez tego Słowa 
Bożego ani żyć ani umierać nie możemy!” 

To Słowo jest zdaniem ke. Niemóllera „darem Bc- 
żym, który jest powierzony naszemu Kościołowi: i tyl- 
ko Nim jedynie może służyć Kościół zawsze | wszędzie, 
ażeby naród nasz nie stał się ubogim w wieczyste do- 
bra, i ażeby to wielkie dzieło zjednoczenia narodowego 
ойран айтес ек е ИИ Е ноз ростеїо 
wśród nas, przyjęło niewzruszoną podwalinę i trwały 
stan” 

Nie zamierzam tego „credo” bliżej uwypuklać, po 
nieważ nie było to moim celem, ale jeśli to „cokol- 
wiek” przemówiło rzeczywiście do пав, ewangelików 
Polski, wtedy nie będzie kazanie ke. pastora Niemólle- 
та z 27 czerwca „ostatniem kazaniem”', lecz będzie jak 
jego „pierwsze kazanie adwentowe na tekst Łuk. | 46-47 
Graz jego „męczeństwo lym, czym jest”: Wielbi dusza 
moja Pana. 1 rozradował się duch mój w Bogu, Zbawi- 
cielu moim, o czem dowodzą listy pastora Niemollera 
z więzienia. 

Widzimy z tego, ca się dzieje, w Trzeciej Rzeszy, 
że ewangeliczne chrześcijaństwo jest wobec „świala” 
polemiczne, ale ewangelicznie, nie polityczna-dypłome- 
tycznie; musi być głoszone konkretnie i in actu, w rze- 
czywistości, a rzeczywiste jest wtedy, gdy jest prześla- 
dowane” (t, zn. jest żywe) przez świat. 

Sprawdzają się więc coraz bardziej prorocze słowa 
Sórena Kierkegaarda, który rozstawszy się z oficialnym 
kościołem, rzekł: „Z ukorzeniem musimy wyznać naszą 
nędzę, i w naszym obecnie rodzie ludzkim ..niema 
chrześcijanina w rozumieniu Nowego Testamentu.. 
Jeśli Opatrzność Boża nie zainterweniuje na całym 
świecie, wtedy musi się wszystko załamać, ażeby z tev 
go kataklizmu dziejowego wyszły osobowości, które bę- 
da mogly realizowac chrzescijasiwałw) pełnyrawałowiu 
tego znaczenia. Lecz koniec, kres musi być położony 
temu oficjalnemu życzliwemu kłamstwu”. 


Ks. Adoif Cerecki. 


Ustrój narodowo - socjalistyczny 
a prawa Polaków w Niemczech 


Miesięcznik „Polak w Niemczech”, organ Związku 
Polaków w Niemczech (naczelnej organizacji polskiej 
Rzeszy), przynosi w n-rze z października b. r. ciekawy 
i interesujący artykuł n. t praw Polaków w ustroju na- 
rodowo-socjalistycznym. 

„Rok 1938 — czytamy tam — pociągnął za sobą 
przewrót i reformy we wszystkich dziedzinach życia 
spałecznego w Niemczech. Nowy ustrój społeczny opar- 
ło na zasadach narodowo-socjaliatycznych. Nie pominię- 
to przy tym dziedziny bodaj najważniejszej, jaką jest 
ustawodawstwo. 

Dotąd podstawą, o którą opierała się prawna regu- 
lacja stasunku obywatela do państwa, a państwa do 
obywatela i obywatela do obywatela była konstytucja. 
Nowy ustrój, wychodząc z innych założeń, konstytucję 
wejmarską pozbawił mocy, nie zastępując jej inną usta- 
ЕТЕТ E улт T ERIE? 
lający prawa mniejszości narodowych Чо odrębnego 
traktowania. Jeżeli nawet pominiemy milczeniem, czy: 
paragrafu tego trzymały się poprzednie władze niemiec- 
kie liczy oninam w rzeczywistości gwarantował posza- 
RowEcismaśzych а А OREW IAB а е 
ragrafu stwierdzało ustawodawczo prawo Polaków 
w Niemczech do własnego, odrębnego życia kulturalna: 
narodowego. Dziś brak jest ustawodawczego atwierdze- 
nia takiego rodzaju. Żadna ustawa zasadnicza, zajmu- 
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jąca się zagadnieniem naszej odrębności narodowej, nie 
Кулы ы Ж ор иша аны ЕДЕ раритет! 
aiw di eae a Misi АА КАШУ Г ОБУ 
watelami tej Rzeszy jesteśmy. ]asnym jest przecież, że 
KÓW OG сул ЫР SEO ord EEE metra ДҮР 
ne warunki, to nowe warunki te nastały i dla nas. Mu- 
simy więc wiedzieć, jakie dla nas istnieją możliwości 
rozwoju i na czym ma się opierać nasze postępowanie, 
jako odrębnych narodowo obywateli państwa 

Mamy liczne oświadczenia kanclerza Hitlera, które 
stwierdzają nasze prawo do pielęgnowania naszej odręb- 
ności narodowej, w praktyce jednak oświadczenia te 
nie są przeprowadzane. Oświadczenia te, wyrażone 
wśród innych równie ważkich, dotyczących całokształtu 
spraw Rzeszy, nie zyskały dotąd sprecyzowanej formy 
zasadniczej ustawy. A tylko iaka ustawa daje nam 
КИЕТ GEŁALAŃ HOEG RÓJ TEG AA > WZ 
nym prawdopodobieństwem powodzenia. 

W wydaniu Związku Mniejszości Narodowych 
w Niemczech ukazały się w roku bieżącym 3 grube to 
my „Kulturwehr”, poświęcone całkowicie interwencjom 
Związku Polaków w Niemczech i orzeczeniom władz 
niemieckich. Na 2400 stronach umieszczono wszystkie 
interwencje Związku Polaków w Niemczech. роступіо- 
rena jakutel utrudnień i nieposzanowania praw człon- 
ków polskiej mniejszości w Rzeszy. Z 618 spraw załat- 
wiono 115 (nie zawsze pomyślnie). Јев! to zaledwie 
BON Arora» Marna 26 GLACA) SAJSDNO WIM AAA 
wencji w krótkim stosunkowo czacie, bo w okresie pół- 
tora roku („Kulturwehr” bowiem obejmuje interwencje 
оа 1.1.1935 do 31.VII.I936) jest bodaj najjaskrawszym 
dowodem, jak trudna wobec jakichkolwiek ustaw zasad- 
niczych kształtować swobodnie i zgodnie z naszymi 
и ТЕА (ŻAUSÓ За 

- Drogą mozolnego, niejednokrotnie drobiazgów ty- 
czącega ubiegania się о orzeczenia władz niemieckich, 
świe Ба Е deoc dlp ацына Misza 
członka mniejazości osobno. Na podstawie kilkudziesię- 
iwowuzeć may шл р ШО 
praw. Staramy się o to, aby prawa nasze naturalnie 
otrzymały wyraz prawa, uznanego choćby orzeczeniem 
z zel те дайан. 

Gale ЕНОТ аро се Polik Niem- 
ааа а аага ТЫ 
damentu, który najmocniej gwarantuje poszanowanie 


Armin Stein (H. Nietschman). (98) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


W imieniu wszystkich przemawiał margrabia Jerzy 
Brandenhurgski; „Wasza Cesarska Mość raczy wysłu- 
chać po:upłynionym terminie namysłu odpowiedź n: 
szą. Ponieważ rozkaz cesarski do tego zmierza, aże- 
byśmy obecnością naszą w procesji uznanie swoje dla 
takowej stwierdzili, natomiast Chrystus Pan піс podob- 
nego nie przykazał. zatem jest (о nie w zgodzie z su- 
mieniem naszem, ażeby takiemu żądaniu zadośćuczynić. 
Popełnilibyśmy zbrodnię, gdybyśmy podobne wymysły 
ludzkie stawiali wyżej nad nakazy Boskie i poczytywali 
je za służbę Bożą. Dobrze jest nam też wiadomem, że 
Wasza Casareka Mość jedynie na akutek intryg i na- 
mowy da tego dała się nakłonić, aby wystosować do 
naa tak bezprawny nakaz. Tu ma zastosowanie słowo: 
Bogu należy być więcej posłusznym, niż ludziom. Dla 
tego też zdecydowany jestem, dla wyznania swego, któ- 
а wyznaniem prawdy Въ nie cofnąć sie przed 
żadnem niebczpieczeństwem, nawet przed grożbą utraty 
КК Ен: ДЕК О аара ЕУ 
przystali do nowej nauki”. 

Cesarz był dziś mniej łaskawie usposokiony i ро 
krótkiej zaledwie dyskusji rozpuścił książąt ро krótkich, 


| 


| 


пеН mecha ti lęków СП о 
jących, bez reszty i to na terenie całej Rzeszy jedna- 
OWN ALERZdE ENIE Orzeczenia wIAdOcjEdNC? 
krotnie w tej затеј sprawie ва na różnych terenach 
różne”. - 

Nie trzeba chyba dodawac, że mniejszość niemiec- 
ka w Polsce, korzystająca z pełnej ochrony prawnej, 
gwarantującej jej swobodny rozwój, ma pełne szanse 
swego rozwoju. mimo wszystko Niemcy w Polsce 
narzekają. Dłużej tak być nie może — muszą to Niem 
cy w Polsce zrozumieć i na podstawie mieszanego pra- 
wa wzajemności, dać mniejszości polskiej w Niemczech 
te prawa i przywileje, co posiada mniejszość niemiecka 
w Polsce. Tego wymagają nietylko dobre sąsiedzkie 
stosunki, ale zwykłe poczucie sprawiedliwości. (ZAP). 


Ruch przeciw rzymskiemu 
kościołowi Czechach 


Czeska prasa donosi, że wzmaga się w Czecho- 
słowacji akcja przeciw kościołowi rzymskiemu. Tu na- 
leży sobie uświadomić, że od czasu apalenia przez ink- 
wizycję Jana Husa stosunki między Czechami a Rzy- 
mem papieskim nigdy nie były zdrowymi. Czesi, uzy- 
skawszy niepodległość polityczną, nie prowadzą z Rzy- 
mem takiej polityki, jaką musieli prowadzić za czasów 
zaboru austrjackiego. Jan Hua, spalony ksiądz i teolog 
rzymski, jest zawsze bohaterem narodowym Czechów 
i powodem konfliktów między Rzymem a Pragą. W ob- 
chodzie rocznicy Jana Husa rząd czeski bierze oficjal- 
ny udział, co nawet spowodowało, że kilka lat temu 
nuncjusz papieski opuścił Pragę, a jego kolega, nun- 
cjusz w Pradze Ciriaci popadł w poważny opór z po- 
wodu obrazy rządu czeskiego; rząd czeski zażądał wte- 
dy usunięcia nuncjusza Ciriaci'ego, którego przeniesio- 
по do Lisbony. 

Antyrzymską akcję w Czechach prowadzi „Unia 
czeskich Wolnomyślicieli", która urządza w Pradze i na 
prawincji różne imprezy, zebrania i odczyly celem wal- 
ki społeczeństwa czeskiego z kościołem rzymskim i 
go agentami. Ostatni zjazd ich w Morawskiej Ostrawie 


w 


cierpkich słowach — w międzyczasie rzymscy zausz- 
nicy uczynili widocznie, co mogli, aby go do reszty 
zbuntować. 

Tego dnia wieczorem spotkało się dwóch augsbur- 
skich mieszczan przed bramą miasta. 

„Dokąd to, mistrzu Zebaldzie?” 

„Brak mi powietrza, mistrzu Burkhardzie. 
w mieście trudno oddychać”. 

„Czyście także byli na procesji?" 

„Uchowaj Boże, przyglądałem się tylko z okna 
mego, mizerny to był widokl Któż to byli ci, co szli za 
sakramentem?  Katoliccy książęla ze świtą swoją. 
7. mieszkańców miasta nie doliczyłem się nawet setki. 
Co mnie jednak najbardziej uderzyło, 10 był widok ce- 
sarza; niezawodnie nikt nabożniej nie trzymał świeczki 
swojej w ręku i nikt z większem nabożeństwem nie zgi- 
паї ohnażonej głowy swojej, niż on". 

„Ale czem się to wszystko zakończy, mistrzu? Nie 
nkrywam się ‘z tem, że Ogromny lęk maie ogarnia. 
Obawiam się, że ewangelicy odmową swoją nową drzaz- 
zę sobie wbili w ciało”. 

„Dobrze postąpili, mistrzu. — Pan Bóg ich zato 
ача аА 

„Nie gadajcie tak głośno! Waszak jestem tego se- 
mego zdania, ale trzeba się mieć na ostrożności. Bodaj- 
że z tym legatem papieskim w czerwonej kapocie, toż 
to istny Boże zlituj się”. 


Tam 
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żąda odebrania wychowania młodzieży czeskiej księ- 
żom rzymskim, iłumicielom inteligencji i postępu. 
WAW EG EPE аан ШЕЕ суп» "азуы 
demonstracje przeciw Watykanowi i partii katolickiej 
ki SZANS Г ШЕЕ rezolucyj апЁ Ж? 
nych, zarzucona papieżowi, że nie bronił Abisynii przed 
а powala camii 
dano zeświecczenia szkolnictwa i separacji kościoła od 
państwa na podstawie, że dogmaty i wiedza nie zga- 
KERI e Жолы Slow LWA RANGI (o 
szerzaną w kinach, teatrach i literaturze. „Czeski So- 
kol“ i legionarze czescy są wielkimi wrogami Rzymu 

Powstaje więc w Czechach nowy „Kulturkampf” 
(walka o kulturę) za poparciem sfer narodowych a na- 
wet samego prezydenta Czechosłowacji, Вепезга, Wi- 
doki zwycięstwa Rzymu w samych Czechach są dość 
marne, skoro prasa dodaje, że cała nadzieja Rzymu po- 
lega tylko na Słowakach katolickich — „Mane, Tekel, 
Ufarim*. 


(Posłannictwo N. 9 z 1—31 pażdz. 1937 r.) 


Dbajmy o naszą młodzież 
z zagranicy 


Wiele państw europejskich, w trosce o należyte 
lęgnowanie ducha narodowego wśród awoich mniejszości 
zagranicznych, organizuje coraz częściej i na większą 
skalę odwiedziny ojczystego kraju przez rodaków z za- 
granicy. Bardzo wiele gorliwości w tym zakresie prze- 
jawia Czechosłowacja, a chociaż państwo to jest nie- 
zbył zamożne a małe, potrafi świetnie organizować ak- 
cję silami społecznymi. Protestanci czechosłowaccy 
wszystkich odcieni nie tylko starają się o tworzenie 
wśród swych wychodźców zagranicą stacyj misyjnych 
z czeskimi 1 słowackimi kaznodziejami, ale ostatnio 
podjęli na wielką skalę akcję organizowania corocznego 
zajazdów dzieci i młodzieży ewangelickiej z zagranicy 
Чо kraju ojczystego. Kuratorium t. zw. Domowiny, ze- 
brawszy zgłoszenia chętnych do wyjazdu dzieci czes- 
kich i słowackich z zagranicy, dzieli je podług wyznań, 
i zgłoszenia te przydziela odpowiednim organizacjom 


н 


зл О Ы наа аф: 
үз ТЫ ДИЗАЙН ОН таат KA | EK 
Narodowej w zakresie transportu dzieci przez obce te- 
siła, GROW КЕККЕ dlo роса aty 
Кылса сес нур ММ ЕКА 
ONI) аа toć BON нача AŻ 
а ае оао Еее 
ЖКын о Е а 
АРЕВА © РЕ тра 
krotnie, czy dzieci są zadowolone. Czytając о lej mą- 
drej akcji, mimowoli przychodzi nam na myśl ciężka do- 
la ewangelickiej polskiej młodzieży z Mazurów 
Pruskich, Prus, Śląska Opolskiego i z Ks Cieszyńskie- 
go za Ога. Niema rzeczy trudnych do zrobienia i w apo- 
łeczności ewangelickiej w Warszawie i na prowincji 
znalazłoby się przecież wiele zamożnych i średnioza 
ККАН аа Н Кр ЕА ОКЕН. 
mogłyby przyjąć w gościnę choćhy | dziecko. Niechby 
pierwszego roku napłynęło na ręce naszego duchowień- 
stwa choćby sto piśmięnnych zadeklarowań gościny 
z podaniem warunków, a już będzie bardzo dużo zro- 
bione dla podtrzymania polskości w najbardziej zagro- 
żonych ośrodkach. Takie deklaracje z kolei kierowane 
da Związku Polaków Zagranicą posłużą za podstawę 
do zorganizowania w 1938 r. pierwszego zajazdu mło- 
dych Palaków-ewangelików zagranicznych do kraju. 


(а.о.) 


Zasługi ewangelicyzmu dla Słowacji 


W niedawno odbytej publicznej dyskusji między 
katolikami a ewangelikami na temat zasłuu dla kraju 
znany publicysta Paweł Tomko na łamach Cirkevnych 
Liatov (1936, a. 110—2) przypomniał azereg ważnych fak- 
tów z przeszłości dziejowej Słowaków. Odrodzenie naro- 
dowe, kulturalne i polityczne zawdzięczają Sławacy 
przeważnie duchowieństwu ewangelickiemu. Sztur, Hur- 
ban i Hodża to byli w XIX wieku nie tylko ewangeli- 
cy, ale i pastorzy ewangeliccy, którzy zapoczątkoweli 
i przeprowadzili renesans słowacki, Pracowali oni zgod- 
nie z katolikami і nigdy leż nie wytykali swego pieiw- 
szeństwa, jak to dziś czynią demegogicznie niektórzy lu- 


Strome strzechy domów augsburgskich rozpalił 
ałońca żar nieznośny, lecz stokroć większa jeszcze upal- 
ność trapiła zgnębiane umysły ludzkie. Świadomość de- 

- cydujących wydarzeń, jakie niebawem nastąpić miały 
aprawiała ogólną depresję. 

Dnia 20 czerwca rozpoczęto obrady sejmowe uro- 
czystą mszą w katedrze. Ewangelicy byli na niej okec- 
ni, odmówili jednak obrzędowi temu swej rewerencji 
i wysłuchali stojąc łacińską mowę, którą miał nuncjusz 
papiaski, Wincenty Pimpinelli, a w której dla skutecz- 

niejszej obrony przeciw Turkom, nawoływał до jedności 
w wierze, obrzucając przy tem Niemców raz ро rsz 
obelżywemi słowy, tak iż nawet katolicy tem się obu- 
rzyli i czoła marszczyli. 

Po skończonej mszy udał się cesarz wraz ze sta 
nami Rzeszy do ratusza, i zajął miejsce na przybtanym 
w złote draperje i ustawionym w wielkiej sali tronie, 
aby dopełnić wstępnych formalności. 

Tegoż dnia wieczorem zebrali się ewangelicy ksią- 
żęta dokoła Elektora Saskiego w zajmowanej przez nie- 
go gospodzie. Szlachetne oblicze iego starca nosiła 
Ра ЕБ енор О w, паа роса: УЕ 
аа ашу Айга} jaki aprawy bedą miały przekieg 
W wn o A ONE w LOG а Ge 
akie, utrzymana była przemowa, którą usłyszeliśmy z ust 
księcia Palatynatu, kiedy prawił, że Edykt Wormacki 
wydaR SST AD ZR cadziwązyeikicha stanow на 
zatem nieuszanowanie go oznacza pogardę dla Majesta- 
tu Cesarskiego. że podobnie też i bunt chłopski i zgor- 


szenie z nowochrzczeństwem w niem jedynie przyczy nę 
awa mają Z mowy takiej wyraźnie wyczuwa się рв 
REA MPO Ве a wb 
dać się i wejść w porozumienie z nami Stójmy zalem 
niezachwianie, i nie dajmy się żadnemi pogróżkami ani 
strachami nakłanić do zaparcia się wiary naszej. Mu- 
simy też zabiegać przed cesarzem o to, ażeby sprawa 
religijna najpierw przyszła pod obrady”. 

Jednomyślność swoją potwierdzili wszyscy poda- 
niem sobie ręki. 

W kilka dni potem siedział Filip Melanchton do 
późnej nocy nad listem, który pisał do Lutera, „Chwa- 
ła Bogu, koniec z tem! Artykuły wiary mam już na 
czysto przepisane, jakkolwiek nie mało się przy lem 
napociłem. Początkowo miałem zamiar pismo to dotę- 
czyć jako wyłączne orzeczenie teologów, jednak zacny 
nasz Elektor surowo mi ta wzbronił: „ł ja chcę trazem 
z wami wyznać mego Zbawiciela”, i natychmiast poło- 
żył awój podpis pod takowe. А za jego przykladem 
poszli wszyscy inni jakoto: Książę jan Fryderyk, mar- 
grabia Jerzy Brandenburęski. książęta Ernest i Franci- 
szakal aneburgecy ikrabia. Filip Мез, ТЕО ERANG 
Ankaltski, a także przedstawiciele miast Rzeszy Reu- 
tlingen i Norymbergi. Cztery pozostałe miasta Siras- 
burg. Konstancja, Memminga i Lindawa, którym jako 
ОВ АЕ Eo PASA WTA 
przyjecia! złazyłysładisiebie НЕ ws ает 
Oby Bóg w łasce Swej sprawił, iżby to nasze wyznanie 
zmiękczyło serca nieprzyjaciół naszychiprzywróciło pokój. 
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dzie z obozu ks. Hlinki (autonomiści katoliccy). Literature 
aka venion уруй dawniej ет Нез] 
Е ае W aWdzisAKraako, 
REZ IRE ы вау рсн: 
ТЕТ ЗЕРИ РЕ Кыт ыдан д 
Stodola, a dziś związek słowackich przemysłowców re- 
prezentuje również ewangelik dr. inż. Milan Żuffa 
W akcji nispodległościowej słowackiej w czasie wojny 
światowej na czołowe miejsce wysunął się syn pastora 
ewangelickiego gan Milan *Sztefanik astronomii gene- 
таї armii francuskiej: dzisiejszy poseł czechosłowatki 
w Paryżu dr. Osuski, były pastor (proponowany swego 
czasu Јако poseł do Warszawy), wreszcie Hurban, syn 
skiego, i cała plejada Słowaków-ewangelików. W e- 
dług urzędowego spisu, sporządzonego przez rząd wę- 
gierski przed wojną — jak to podaje dr. Vavro Зтго- 
bar w dziele Osvobodene Slovensko na str. 159—183 
па 526 działaczy ełowackich przed wojną przeszło 300 
atanowili ewangelicy, a w tej liczbie było pastorów 
ewangelickich 69, księży katolickich 46, ewangelickich 
nauczycieli 40, a katohckich nauczycieli 0. 7 pośród 
10] proskrybowanych działaczów słowackich przed woj- 
ną było więcej niż 80 ewangelików. Te cyfry mówią 
już same za siebie. Mimo, że katolików było i jest na 
Słowacji 700 = ewangelicy słowaccy jenzcze przed waj- 
ną, kiedy nie istniały ani fundusze szkolne, ani stypen- 
dia — dawali narodowi słowackiemu więcej inteligen 
cji od katolików. Tacy, jak dr. inż. Aureli Stodola, 
prof. dr Kwaczala, dr. M. Sztefanik, dr. Lajcziak roz- 


gławili imię słowackie na szerokim świecie. (a.o.) 
Z prasy 
W myśl encykliki papieskiej „Quadragesima 
anno". — Otrzymaliśmy praklammację nowotworzącej się 


RONA SE EEIE kalne Opad nazwa ра Шана 
Demokratyczna”. Naogół nie zawiera опа nic nowego: 
EARL онсе 
Między innemi proklamacja ta przypomina, że: 

"W damise dni sierpnia 1920 ЕЕ 
Polski po raz pierwszy zjednoczył się pod kięrowni- 
ctwem swoich Wodzów Narodowych"... 

ale nie mówi, ilu tych wodzów, 
zwiaka. 

Przechodząc do polityki, proklamacja rzuca nie nie 
mówiący komunał, że 

„naczelnym zadaniem jej musi być stworzenie wa- 
runków niezbędnych do zaspokojenia wszelkich potrzeb 
wszystkich Polaków, oraz stopniowego podnoszenia pa- 
ziomu życia, celem zwiększenia tężyzny ekonomicznej, 
politycznej i kulturalnej Narodu”, że „należy uruchomić 
miljardowe  krótko:terminowe wzajemne kredyty we- 
wnętrzne. przekazać przedsiębiorstwa zagraniczne 
i żydowskie na własność indywidualną organizatorów 
i pracowników..." Taki sobie, ot, klerykalny komunizm.. 

A wszystko „w myśl zasady zawartej w ency 
klice papieskiej Quagragesimo Anno"... 

Odezwa ukazała się w drukarni Braci Albertynów. 


i jakie ich na- 


. . 
. 

Zakon Misjonarzy pretenduje do terenów w cen- 
trum Warszawy. Do Sądu Okręgowego w Warszawie 
wpłynęła sensacyjna sprawa z powódziwa Zgromadze- 
nia Misjonarzy o zwrot terenów. skonfiskowanych przez 
rząd rosyjski w 1863 roku, a znajdujących się w śród- 
mieściu Warszawy. Chodzi mianowicie o cały obszar 
od ul. Traugutta poprzez pl. Napoleona i boczne ulice 
do Nowogrodzkiej i Emilii Plater. Tereny te stanowiły 
niegdyś własność "Zgromadzenia i posiadają wartość 
okoła pół miliarda złotych. Jednak Żakon ogranicza 
awoje roszczenia tylko da 10 milionów złotych. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Wydział Zebrań Towarzyskich podaje do wiado- 
mości członków i syn:patyków, że w niedzielę dnia 
17 pażdziernika b. r. o godz. IB-ej urządza 


DANCING —BR I.D GE 


na który serdecznie zaprasza. Orkiestra doborowa 

Wstęp dla członków bezpłatny, dla gości zł. | 70 
z korsumpcją. 

Wydział Zebrań Towarzyskich zawiadamia, że od 
dnia 15 pażdziernika b. r. rozpoczynają się lekcje tań- 
са pod kierownictwem p. ]. Jabsa, baletmistrza Szkoły 
Tańców L. Wajszczuka 

Informacje i ғаріву w kancelarji Т. Р. М. E we 
wtorki, czwartki i eoboty w godzinach od 20-е) do 22-е}. 

programie tańce nowoczesne i narodowe w 16 
lekcjach (2 m-ce, 2 razy w tygodniu). 
Opłata wynosi dla członków zł. 8—. 
16.-- za cały kurs. 


dla gości 
zł. 


Z 5. М. Е. „FILADELFIA" 


Zarząd Stowarzyszenia Młodzieży Ewangelickiej 
„Filadelfia zawiadamie, że dnia 22 pażdziernika r. b. 
godz. 20 wiecz. 


Profesor Uniwersytetu |. Piłsudskiego wygłosi od- 
czyt: „Pad znakiem jedności" (Konferencje ekume- 
niczne kościołów chrześcijańskich w Oxfordzie i Edin- 
burgu). 

Wstęp wolny. Goście mile widziani. 


Adres: S.M.E. „Filadelfia* Warszawa, Plac Mirowski 4. 


Or. Jan Szeruda 


Wiadomości z kościoła 


i ze świata 
ZE ZRZESZENIA POLEK EWANGELICZEK 
W WARSZAWIE. Prezydium Rady Zrzeszenia Polek 
Ewangeliczek składa niniejszym uprzejme podziękowa- 
nie pp. Helenie Kruppe i Jadwidze Teuchmanowej oraz 
Кв. Adamowi Hławiczce, Karolowi Keberowi i Walde- 
marawi Szajerowi, którzy śpiewem i muzyką urozmaicili 


herbatkę towarzyską Zrzeszenia Folek Ewangeliczek 
w dn. 6 b.m. oraz firmie С, Ulrich za kwiaty. 


SOSNOWIFC. W niedzielę dn. 10 odbyła się tu 
duża uroczystość 25-lecia pastorstwa ks, |. Tytza, miej- 
scowego proboszcza i kierownika akcji polako-ewange- 
lickiej na Górnym Śląsku. W uroczystości wzięła udział 
cała рагаба i przedstawiciele wszystkich organizacji 
ewang. z Górnego Śląska, oraz liczny zastęp duchowień: 
stwa i przedstawicieli władz. Obszerne sprawozdanie 
z tej uroczystości podamy w następnym numerze. 


5. + Р. D. DR. KAROL VOLKER Przed 2 ty- 
godniami zmarł w Wiedniu po dłuższej chorobie zwy- 
czajny profesor historii kościelnej ewang. fakultetu teo- 
logicznego, & p. D Dr. Karol Völker, w 49 roku życia, 
rodem ze Lwowa Zmarły hył człankiem Akademii 
Umiejętności w Krakowie, Napisał m. i. znakomite dzie- 
ło pod tyt. „Historia protestantyzmu w Polsce”. Liczne 
zastępy jego słuchaczy opłakują jego przedwczesny 
zgon, zachowując go we wdzięcznej pamięci. 


Nr. 42. а 0 8 


E АЕ МИС ИЕГЕ 


СЕК Str. 7 


PERIN МЕ ро ka Батага z więzienia! 
„Manchester Guerdian." angielskie pismo, cytuje frag- 
AW аа Rosee, иа. | «able 
Е бозо ы ТА SBa w więzieniu 
w Moabit. Do kogo list został skierowany i w jaki spo. 
sób ом Ано о И Бо pisma, NIE Via. 
dama ЕЕ Р powiedzieć © ре 
ks. Niemóller — że wcale nie czuję się przybily na du- 
chu po tych 6 tygodniach więzienia, przeciwnie jestem 
szczędliwy i wdzięczny Bogu za Jego łaakawe kierowa- 
nie mną. Jest to jedna z najbardziej niezbadanych 
prawd naszego Pana, że wiara w Niego pamaga do za- 
chowania spokoju ducha we wszystkich sytuscjach ży 
ciowych. Czasem zdaje mi się, jak gdyby nic nie za- 
szło — może właśnie dlatego, że się tak dużo stało, 
właściwie wszystko, co się stać mogło. Karzysiam teraz 
z całkowitego spokoju po wszystkich burzach ostatnich 
lat i czekam cierpliwie i pełen zaufania, czy Bóg powo- 
ła mnie znawu do 
murów. Lecz kiedy ijak? Nie troszczę sie o to... Wiem, 
że lak ја, jak i wielu innych, których Bóg skazał па 
samotność, jesteśmy wspierani licznymi modłami. | wy 
pomyślcie a mnie. 


HARCERSTWO W GDAŃSKU ОВ!ЕКТЕМ 

SZYKAN POLICYJNYCH. Komendy Chorągwi 
Harcerek i Harcerzy w Gdańsku były zmuszone w ro- 
ku ubiegłym do usunięcia — na mundurach har:er- 
skich — napisu „Gdańsk” z pod herbu gdańskiego 
i przeniesienia go na prawe ramię munduru harcerskie. 
go. Świeżo obie komendy otrzymały od Prezydenia po- 
licji nowe pismo, nakazujące wogóle usunięcie herbu 
Gdańska z mundurów harcerskich. 


. ө _ 

Obchodzący w dniu 19. 9 br. polski kluh sparta- 
wy w Gdańsku „Gedania' l5-le-ie swego istnienie otrzy- 
mał od władz gdańskich nakaz noszenia na koszulkach 
sportowych swastyki, czyli ї zw. Hoheitsabzeichen 


(Z A.P.) 


POCO WALCZYĆ Z POLAKAMI, JEŻELI 

POŁAKÓW NIE MA? W dniach 18 i 19 wrześ- 
mis ЖОК Н КН ЫЕ ЕК Ыр осу уадас, 
związane z przypadającym na łe dni t. zw. „Świętem 
пётоа теш ЕКИ 

ПА АД ZR ОКК [АУК Е. 
w Olsztynie, na Warmii. W czasie jednej *z urządzo- 
nych w ramach powyższego święta manifestacji przy 
Оте ааа 
Weinrich wygłosił przemówienie, w którym podkreślił, 
że pomnik plebiscytowy świadczy o ciężkiej walce 
przeciw obcej narodowości”. 

Wystąpienie powyższe zaopatrzyła 
sztyńska” w pastepujący komentarz: 

„Wiemy, że walka ta zwrócona jest przeciw nam 
Polakom. W pojęciu p. Weinricha jesteśmy abcej na- 
rodowości, lecz zastrzegamy się przeciw pojęciu, jako- 
byśmy зщ obcymi na ziemi tutejszej, na której miesz- 
kamy od dziada i pradziada. Na tej ziemi chcemy, ja- 
ko prawowici spadkobiercy przodków naszych, nid 
gnować mowę i tradycje polskie. Kto nas zwalcza 
w tych usiłowaniach, przyczynia się do germanizowania 
luda tutejszego, a przecież germanizacja została potę 
piana. Z jednej strony mówi się, że Polaków jest 1u- 
taj tak mało, że nie potrzeba się nimi specjalnie zaj- 
mowa t а тоа 
Poco walczyć z narodowością polską? Dać jej wszelką 


„Gazeta О} 


Prosimy w szczególności prowincjonalnych 
abonentów o uregulowanie prenumeraty za 
РУК 


ubiegły i bieżący kwartał па 


Nr. 1508. 


Swojej slużby poza obrębem tych’ 


! 


swobodę, niech się rozwija, niech pielęgnuje swe tra- 
Дус pizenie Polacy pozasianu амат Иба [пуга Бу” 
wałelami. Tego samego pragną Niemcy przecież dla 
awjch rodaków zegranicą”. 

Przyznajemy „Gazecie Olsztyńskiej" pełną rację, 
gdy pisze o Шери БЕДЕ walce z Polakami, wtedy, 
kiedy ich — według obliczeń niemieckich — podobno 
v Niemczech prawie że niema? (ZAP). 


NIEMCY Z POLSKI W NORYMBERDZE. Na te- 
goroczny kongres partyjny w Norymberdze wyjechało 
z Polski m.in. kilku zaproszonych tam specjalnie wcha- 


rskterze honorowych gości kanclerza Hitlera — Niem- 
ców Poza dwoma senatorami niemieckimi w parla- 
mencie polskim — Hasbachem i Wiesnerem — zapro- 


szenie takie otrzymał również przewodniczący „Deutsche 
Vereinigung” — dr. Kohnert z Bydgoszczy. 

W tym samym czasie, kiedy wyżej wspomniani 
Niemcy udawali się do Rzeszy. niemieckie władze admi- 
nistracyjne przystąpiły do odbierania wybitniejszym 
działaczom polskim w Niemczech paszportów celem 
uniemożliwienia im wyjazdu do Polski... (ZAP). 


UZDROWISKA CZECHOSŁOWACKIE 

A EWANGELICY. Staraniem organizacyj prote- 
stanckich zostało zarządzone we wszystkich uzdrowis- 
kach czechosłowackich sprawdzenie liczby przybywają: 
cych na leczenie kuracjuszów ewangelików oraz innyc 
protestantów. Stwierdzono, że w niektórych uzdrowis- 
kach mimo pobytu ponad 100 rodzin ewangelickich 
w sezonie kąpielowym nie są zorganizowane nabozeń- 
stwa Obecnie naczelne władze koicielne porozumiały 
się w ten sposób z większymi uzdrowiskami, że wszę- 
dzie potworzono і. zw. sezonowe stypendia pastorskie 
састао и Чона ет а ерсе? 

Ks. paatorzy będą mogli w porozumieniu те swą 
zwierzchnością kościelną korzystać ze siypendiów, kló- 
re składają się z bezpłatnego mieszkania dwupokojo- 
wego z umeblowaniem oraz utrzymaniem (dla dwojga 
osób). Nie mówiąc już о zwolnieniu z taksy kuracyj- 
nej, ka. ka. pastorzy korzystaliby na miejscu z bezpłat- 
nego leczenia i otrzymaliby ulgowy przejazd kolejowy. 
Cóż na to Polski Związek Uzdrowisk i państwowe 
uzdrowiska, jak Krynica, Ciechocinek, Solec itd? Do- 
dać należy, że we wszystkich uzdrowiskach czechosła- 
wackich wisi tabliczka informacyjna о najbliższym 
w okolicy kościele ewangelickim z rozkładem nabo- 
żeństw. (а.о.) 


WE WŁOSZECH MIESZKA KILKASET TYSIĘCY 
PROTESTANTÓW. Są to resztki Waldensów. W ostat- 
nich czasach rząd ogromnie utrudnia im działalność. 
Obecnie nazwali się: Kościolem Ewangelickim języka 
włoskiego. (a.0.) 


NIEMIECCY POGANIE. Dla należytega oriento- 
wania ewangelików w Polsce informujemy „za Christli- 
cher Volksfreud, że w Niemczech ruch pogański dzieli 
się na szereg organizacyj, kióre między sobą różnią się 
pod względem ideologicznych і taktycznym. Oto wykaz 
tych organizacyj pogan niemieckich: grupa Ludendouła, 
Deutsche Glaubensbewegung, Nordische Glaubensbewe 
Gun KACZE Те ЕНЕР Кер ADESERETRUNA 
ge Gemeinde, Geistchristentume. Deutsche Action, Bund 
für Deutsche Einteitsreligion, wreszcie grupy Rewilowa, 
Havra і Krausa. Uzupełniając powyższy wykaz związ- 
kiem Vólkische Action — mamy 12 grup (ао) 


PIELGRZYMKA DO MEKKI SAMOLOTEM. 
| mahometani modernizują się. Dawniej co rok przyby- 
wała da Mekki na osłach i wielbłądach przeszło 70 000 
wiernych. Dziś liczba ta zmniejsza віс. Wielu korzysta 
z komunikacji kolejowej i autobusowej. Ostatnio wpro- 
wadrono połączenie komunikacyjne drogą powietrzna. 

(ao) 
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BELGIJSCY WOLNOMYŚLICIELE W CHARLE- 
ROI, obradnjąc, wyscnęli szereg żądań, jak kasację po- 
selstwa przy Watykanie, zniesienie duszpasterstwa woj- 
skowego wszystkich wyznań, usunięcie zakonnic katol. 
| ewangel. pielęgniarek ze szpitali, zabronienie ducho- 
епо ар» аиа ddziałowuraczyktościach na: 
rodowych i wojskowych, kasację szkół wyznaniowych, 
cofnięcie subwencji państwowych wszysikim instytucjom 
kościelnym i tp. Prasa chrześcijańska skompromito- 
ЕЕ ЕР ©” AUO А УВЕ ОТЕ ТУУН 
mocy których wynika jasno, że wszystkie rezolucje by- 
Тургун ан ПМ есу ŁZE KODEK REM 
КИШЕР. аа РТ ТИЛУ, СААЛ 
szyta skompromitowała bezbożników belgijskich w ich 
własnych szeregach i zdemaskowała ruch jako cynicz 
ną agenturę Moskwy. (a.o.) 


BIAŁORUSINI - PROTESTANCI. W Warszawie 
wychodzi w dalszym ciągu pod redakcją pastora meto- 
dystycznego Jana Piotrowskiego pierwsze czasopismo 
białorusko-ewangeliczne p.t. Swietacz Chrystowaje Na- 
wuki. Donosi опо w nrze 8—9, że w Warszawie od 
29/7 do | sierpnia rb. odbywał się kongres delegatów 
słowiańskich kościałów baptystycznych. Swietacz dru- 
kowany jest grażdanką. Przy tej okazji zauważyć się 
godzi, że nie Białorusini Rosjanom, ale Rosjanie і Ukra- 
КОКА А ес А AEO 20 с. 
która BRAMA [STER LEGIA WAGI GUZ 
laadii przystąpił do reformowania alfabetu — czcionki 
zaprojektował i wykonał drukarz hołenderski Piotr Ko- 
pijewicz Kopijewski, szlachcic białoruski. protestant 
ОИ О Сата ааа ВА 4w'Makylewszkzyznie 
асһгопії się do Holandii. (a.o) 


Wladomości statystyczne urzędu paraflalnego 


Ochrzczono: 4 dziewczynki. 

Slub zawarli: Alfona Kulawińaki (e-a) z Seweryna 
Kopczyńska (r-k); Stanisław, Kostka Podoski (r-k) z Edi- 
tą, Eugenią Deinhardt (e-a); Jan Dombrowski (r-k) z Ka- 
rola kW елен (<a): Кошан ЕКЕ аата 
Darowską (r-k). 

Zmarli: Artur, Ryszard Stokawski |. 49; Józef Hant 
Ii 57eMFilicina ауа оет zł а. Riner тоир ее 
Pletz 1. 36. 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 
[Dnia 17 pażdziernika, XX] Niedziela po Trójcy Św. 


godz, 9 tana nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ke. Ruger. 
в 9.15 „ E szkolne (sals kon.) Ka. prel. Krenz. 
mo E Е w kościele niemieckie (Jan 5, 39. 
m. 7, 17—29) Ka. Michelia. 
р £ w kościele główne (Jan 5. 39. 
2 Sam. 7. 17—29) Ka. Loth. 
a 5 w kościele dla dzieci Ka, Riger. 
ч Е na Nowym Bródnie Ka. wik. Hławiczkn. 


А we Włochach (ul. Parkowa) Ka. Wittmeyer 
ti w kaplicy (Osiecka 41) k. t. Jadwirzczok. 
w kaplicy (ul. Mińska 13) k.t. Jadwiezczok 


Ы я dla dzieci Jadwiszezok 
E = w kaplicy (ul. Żytnia 36) ew. Burchardt 
е 5 ewangelizacyjna Żytnia 36 ew. Burchardi. 


A ewangelizacyjne «ala konf. Ks. Michelis. 
9, ает 30, w. uskaż. BIBIĄRE/Zylkia 3 ew. Rurchatdt. 
)| października 8 w. naboż. biblijne (sala konf) Ka Michelie. 
Dnia 22 października 9 rano nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 

(Puławska 4) 
10-ej adprawi K». Sen. Е. Glach 
11.15 adprawi Ks. Gloeh 


17 października nahaż. 
Dnia 17 październik. 


a godz. 
оў. dla dzieci о g. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego“ wynosi: kwartalnie 3 zł. mi 


Plobanja przy Ewang. Kościele 


! 


jęcznie | zl. 
Garnizonowym Puławaka 4. Adree dla cza 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 
w Warszawie. 


ad dnia 17. X. da 23. X. a7 r. 


Niedziela dn. 17.Х. 19371. 8.00 Audycja 9.00 Tranatninja 
z Wejherowa 11.30 Transmisja 12.03 Poranek uymfoniczny 13,10 
Fragment estyrystyczny 13,30 Mozyka 14.45 Audyeja dla wmi 15,45 


dzieci 16,05 Konkura P. R. 
Powieść mówiona 
rocznicę Chopina 


2 polskich oper 


16,25 Kapela Ludowa 16.45 
17.10 Powieść mó 17,30 Audyeja w 86. mą 
18.30 Koncert 19.35 Płyty 22.00 Arie 
22,30 Wiadomości dziennika wieczemmego. 


Ponieózialek dn. 7. X. 1937 r. 6.15 Audycja 11.15 Audycja 
dla sz 11.40 Od warsztatu до wa 12.03 Audycja połud- 
niowa 15,45 „Z pieśnią ро kre „15 Orkiestra 17,00 Odezyt 
17.15 Koncert 15.10 Płyty 18.35 Audycje dla wei 19,00 Audycja żał- 
nierska 19.30 Pogadanka 20.00 Orkiet mandolinistów 21,00 Kon- 


cert włoski 22.20 Recital fortepianowy. 


Wtorek dn. 19.X. 1937 r 6.'5 Audvcja 11,15 Audycja dla 
szkół 15.45 Pogadanka 16,15 Kwartet unlonowy 17,00 Pogadenka 
17.15 Recital fortepianowy 18,35 Audycja dla wi 19.00 Wieczór li- 


teracki 19.40 Audycja konkursowa 20,00 Otwarcie Rozgłośni Kato: 


wickiej 21,00 Koncert 22.00 Reportaż 22.00 Koncern, 

Srada dn 20.Х, 1937 г. 6.15 Audycja 11.15 Dla azkół 11.40 
Płyty 15,45 Dla 16.15 Kanceri 17,00 Odczyt 17,15 Koncert 
18.10 Melodie filmowe 18,35 Audycja dla wsi 19,20 Pieśni 20,00 
Płyty 21.00 Koncert chopinowski 21.45 Kwadrana poetycki 22.00 
Koncert popularny. 

Czwartek dn, 21.X 1937 r. 6.15 Audycja 11,15 Poranek muzycz- 
ny 11.40 Muzyka 15,45 Wędrówki muzyczne 16,15 Orkiestra 17.15 


Koncert solistów 18.25 Muzyka 
21.30 Audycja pamięci Gustawa Daniłowskiego 


19.00 Słuchowisko 20,00 Koncert 
22.00 Koncert. 


Plątak dn.22.X. 1937 r. 6.15 Audycja 11,15 Dla szkół 11.40 
Plyty 15,45 Dla dzieci 16.15 Koncert 17.00 Odczyt 17.15 Koncert 
18,10 Płyty 18.35 Audycja dla wsi 19.00 Komedia 20.15 Kanceri 
symfaniczny. 

Sabota dr. 23.X. 1937 r 6.15 Audycja (1,15 Audycja dla 
azkół 11.40 Płyty 15.45 Dla dzieci 16.15 Koncert 17.00 Odczyt 
17.15 Rerital skrzypcowy 18.15 Płyty 18.35 Audycja dla wsi 19,00 


20.00 Kancert mandolinistów 21,45 
PR 


Audycja dla Polaków zagra: 
Skecz 22.00 Koncert Orkiext 


KRYCIE nowe i DACHÓW 
blachą, papą, dachówką i eternitem 
i ASFALTOWE 


konserwacja 


roboty wykonywa 


A. PESZKE 


FABRYKA MATERJAŁÓW IZOŁACYJNYCH 
„RUBERTIN i RUBERTOL*" 


Warszawa, Zawiszy 8, tel. 2.08-96. 


Używaj wysokiej doskanałości: | 


УЕ ас ЕГА „Ја: 
VERVEINE, LAVENDE, VIOLETTE 
WODĘ CHINOWĄ. PORTUGAL. i WODĘ BRZOZOWĄ 


WODY TOALETOWE: 
VERVEINE, EAU DE CITRON i LAVENDE 


„DIVETTA” 


WŁ GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA — WSPÓLNA 25 


Żądać w składach aptecznych i perfumeriach. 


FIRMY 


Wpłacać można w admini 
1 listów da redakci 


тсјі. — Na ręce ka. seniora 
Puławska 4, tel. 4.30-15, 


pism zamiennych 


Redakta: і Wydawca: Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głasu Ewangelickiego". 


Warszawa. Puławaka 4, 


tel. 4. 30-15. 


